


[image: ]







[image: ]







Redakcja: Paweł Goźliński

Korekta: Danuta Sabała



Projekt graficzny okładki: Ula Pągowska

Zdjęcie na okładce: Cole Burston/Bloomberg via Getty Images

Zdjęcie autorki: Adam Stępień/Agencja Gazeta

Opracowanie graficzne: Elżbieta Wastkowska

Mapa: Wawrzyniec Święcicki



[image: ]

ul. Czerska 8/10, 00-732 Warszawa

www.wydawnictwoagora.pl



Dyrektor wydawniczy: Małgorzata Skowrońska

Redaktor naczelny: Paweł Goźliński

Koordynacja projektu: Katarzyna Kubicka



© copyright byAgora SA 2017

© copyright byKatarzyna Wężyk 2017



Wszelkie prawa zastrzeżone

Warszawa 2017



ISBN: 978-83-268-2044-1 (epub), 978-83-268-2045-8 (mobi)



[image: ]

Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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1. JUSTIN

Nażywo premier Kanady jest jeszcze przystojniejszy niż nazdjęciach. Ale to nie dlatego – no dobrze, nie tylko dlatego – żeńska część sali patrzy wniego jak wobrazek.

–Bieda jest seksistowska – mówi zżarem wgłosie Justin Trudeau. – Żyjącym wubóstwie kobietom idziewczynkom jest dużo trudniej pokonać przeszkody nadrodze doedukacji. To one są ofiarami społecznej ipolitycznej dyskryminacji. Nasze narody nie odniosą sukcesu bez pełnego udziału kobiet idziewcząt.

Dostaje brawa. Kobieta, która siedzi obok mnie, klaszcze tak entuzjastycznie, żejej konferencyjny folder spada napodłogę.

Trudeau zachęca światowych liderów, byotworzyli serca oraz portfele. Wtypowym dla siebie stylu: słuszne postulaty, bezwstydny sentymentalizm iszlachetne, ale dość mgliste intencje. Awygląda przy tym tak, jakby święcie wierzył wkażde słowo.

Cel? Zebranie środków naeliminację toczących ludzkość chorób. Malarii, AIDS, gruźlicy.

–Deklarujcie zewspółczuciem, deklarujcie ambitnie ideklarujcie znadzieją nalepszy świat – kończy, prezentuje uśmiech zamilion dolarów, zstępuje zmównicy, azkonferencji Global Fund wmontrealskim Hyatcie schodzi cała para.

Ożywi ją dopiero następnego dnia Bono, inny naprawiacz świata ifan Justina.

–Świat potrzebuje więcej Kanad – zadeklarował frontman U2.

*

Kanadyjski dziennikarz Jesse Brown nazwał Trudeau „politycznym ekwiwalentem filmiku zeszczeniakiem” – itrudno mu nie przyznać racji. Żaden zdzisiejszych światowych przywódców nie ma tak naturalnej, organicznej relacji zinternetem. Itak genialnego opanowania mechanizmów mediów społecznościowych. Nawet Donald Trump mógłby się odpremiera Kanady sporo nauczyć.

Buduje wizerunek globalnego rycerza nabiałym koniu, ale jednocześnie potrafi się odtego obrazka ironicznie zdystansować. Akurat natyle, żeby przekaz stał się strawny dla pokolenia milenialsów. Jest boksującym – politycznego oponenta, nie żonę – feministą, którego męskości najwyraźniej nie zagraża ani równość płci, ani partnerstwo wzwiązku, ani nawet różowa koszula naParadzie Równości.

Idealizm 2.0 wwersji Trudeau smakuje trochę plastikiem i, zdaniem krytyków, więcej wnim selfie niż czynów. Dotego wyznaje go polityk wyglądający jak hollywoodzka wersja samego siebie: metr osiemdziesiąt osiem wzrostu, sylwetka jogina, włosy jak zreklamy szamponu itwarz księcia Eryka z„Małej syrenki”.

Uroda nie jest zazwyczaj tym, czego szukamy upolityków (przynajmniej umężczyzn). Napoleon był niski, Churchill gruby, Lincoln zkolei był opisywany jako chudy jak tyczka ibrzydki jak strach nawróble – iżadnemu nie przeszkodziło to wzdobyciu władzy. Gdy jednak Trudeau został premierem, światowe media, zwłaszcza te mniej poważne – nacodzień niezbyt zainteresowane wynikami wyborów wKanadzie – rozpisywały się ojego sukcesie. „Marie Claire” nazwała go „premierem napełny etat, kochankiem napół”, „New York Post” – kanadyjskim JFK. Australijski portal News.com pisał o„superseksownym nowym liderze”, amerykański „Slate” uraczył czytelników „przewodnikiem pofryzurach Justina Trudeau”. Nawet „New York Times” zezdziwieniem zauważył, żedzięki nowemu premierowi Kanada, kraj „superuprzejmości iwiecznego przepraszania, syropu klonowego, frytek zserem, curlingu ilasów”, stała się cool.

Ale Trudeau, zdeklarowany feminista, najwyraźniej wierzy wrówność także wuprzedmiotowieniu inie ma nic przeciwko temu, żeinternet uważa go zaciacho. Ba, sam się aktywnie przyczynia doszerzenia tej opinii. Zdarzało mu się „przypadkowo” – dwukrotnie – wchodzić wkadr znagim torsem: raz rodzinie nawycieczce wlesie, raz parze młodej podczas wesela naplaży. Gdy wsieci pojawiły się fotografie dwudziestokilkuletniego wtedy premiera Kanady, portale opatrzyły je tytułami wrodzaju „Musisz to zobaczyć – podziękujesz nam” ikilkuakapitowymi analizami, czy lepiej wyglądał wewłosach półdługich, czy może jednak obcięty nakrótko. Równie viralowe były jego zdjęcia zesłynnymi mężatkami: księżna Kate posyłała mu rozmarzone uśmiechy, Ivanka Trump patrzyła jak kot namiskę śmietanki – ba, nawet Angela Merkel wyglądała nazauroczoną.

Premier Kanady jest profesjonalnym generatorem memów, dotego większość znich śmieje się doniego, nie zniego. Trudeau patrzy sceptycznie nawyciągniętą dłoń Donalda Trumpa („największy pokaz dominacji whistorii Kanady”). Trudeau demonstruje indiański tatuaż nabicepsie. Tańczy bollywoodzki taniec inie wygląda (bardzo) głupio. Pomaga znieść poschodach mężczyznę nawózku. Naturalnie tuli nie tylko niemowlęta – tymi balansuje najednej dłoni – ale ipandy. Tłumaczy fizykę kwantową, całkiem zrozumiale – zresztą kto bytam zwracał większą uwagę natreść tego, comówił. Pojawia się wkomiksie Marvela jako superbohater wbokserskim stroju zklonowym liściem naklacie.

Trudeau genialnie kreuje swój wizerunek lidera nowej generacji także strojem: wie, nacomoże sobie pozwolić, nie traktuje się przesadnie poważnie iinteligentnie bawi się popkulturą. 4 maja, wświęto fanów „Gwiezdnych wojen”, założył skarpetki zC3PO iR2D2, anaszczyt NATO – różowe zsymbolem Paktu. Fotograf złapał moment, gdy kilku prezydentów ipremierów, zkanclerz Angelą Merkel włącznie, wpatruje się wodsłoniętą kostkę premiera Kanady. Kolejny mem dokolekcji.

Fenomen Trudeau podsumowała laureatka Pokojowej Nagrody Nobla, dziewiętnastoletnia Malala Yousafzai, dziękując wkanadyjskim parlamencie zaprzyznanie jej honorowego obywatelstwa: – Ludzie zawsze mówią, żepremier jest taki młody, żećwiczy jogę, ma tatuaże iwogóle. Wszyscy mi zazdrościli, żeuścisnę mu dłoń, ikazali potem opowiedzieć, jak wygląda nażywo. Byli tak podekscytowani, żespotykam Justina Trudeau, żenikt nie zwrócił uwagi napowód, dla którego się tu znalazłam – stwierdziła.

Każde zdanie punktowała salwa śmiechu.

*

Ojciec Justina Pierre Trudeau, który rządził Kanadą przez szesnaście lat, nawet pośmierci „drażni, prześladuje, inspiruje iwkurza Kanadyjczyków właśnie dlatego, żebył totalnie niekanadyjski. Ale jednocześnie sami Kanadyjczycy chcieliby, żeby świat patrzył nanich tak, jak naich byłego premiera”, napisał Richard Gwyn.

Justin Trudeau, premier Kanady od2015 roku, również jest uosobieniem kanadyjskich aspiracji: wysoki, przystojny, wysportowany, dotego proekologiczny feminista ifan multikulturalizmu osobiście przyjmujący uchodźców (wrozsądnej liczbie), zambicjami „uczynienia Kanady ponownie globalnym liderem”. Nie zniskich imperialnych pobudek oczywiście, ale „ponieważ Kanada może realnie przyczynić się donarodzin bardziej pokojowego idostatniego świata”. Jednocześnie wprzeciwieństwie doojca jest wtym bardzo, ale to bardzo kanadyjski. Nie playboy, ale wierny mąż ioddany ojciec, tabloidy nie mają się czym pożywić. Dyplomata unikający kontrowersji, azamiast arogancji wybierający autoironię. Elokwentny, ale bynajmniej nie jajogłowy zczterema dyplomami.

Kanadyjska politolożka zapytana przed wyborami, czy Justin jest wyrafinowanym intelektualistą jak jego ojciec, odparła, żenie – iżesam byto przyznał – ale ma „inteligencję emocjonalną”.

Boma. Jego charyzma jest miękka, empatyczna; posiada ten bezcenny dla polityków dar sprawiania wrażenia, żenaprawdę wierzy wto, comówi, żeczuje twój ból ichce naprawić niesprawiedliwość. Ma entuzjazm, błysk woku iżarliwość, apubliczność je mu zręki. „New York Timesowi” opowiadał, jak to „Kanada jest wspaniałym miejscem, ale nie stała się nim przypadkiem inie dasię tego stanu rzeczy zachować bez wysiłku”. Odpytująca premiera dziennikarka podsumowała: „Ateraz wszyscy odśpiewamy kanadyjski hymn”. Jej współprowadzący panel kolega dodał: „Poczekaj na4 lipca”.

Iwcale ażtak bardzo nie żartowali.

*

Justin Trudeau urodził się 25 grudnia 1971 roku. Jego ojciec, Pierre, też liberał, był wówczas odtrzech lat premierem Kanady imiał być nim przez następnych trzynaście. Karierę polityczną Trudeau juniorowi wywróżył sam Richard Nixon, który podczas wizyty wOttawie wzniósł toast zasyna swojego gospodarza, przyszłego szefa rządu Kanady. Pierre odpowiedział tyleż kurtuazyjnie, coironiczne: „Jeśli tak się stanie, mam nadzieję, żebędzie miał wdzięk izdolności pana prezydenta”.

Nixon nie był jedynym światowym liderem, którego Justin miał okazję poznać, gdy jego ojciec rządził Kanadą. Miał sześć lat, gdy pojechał wpierwszą oficjalną podróż – wsumie jako dziecko odwiedził ponad pięćdziesiąt krajów – aspotkał m.in. Margaret Thatcher, Helmuta Schmidta iRonalda Reagana. „Pierwsze zwłoki, które wżyciu zobaczyłem, należały doBreżniewa”, wspominał.

Wszkole nie błyszczał, nie poszedł też wślady ojca, który zaliczył Harvard, Sorbonę iLondon School of Economics. Nie chciał być znim wiecznie porównywany. Studiował literaturę ipedagogikę, pierwsze wMontrealu, drugie wVancouver. Podyplomie został wKolumbii Brytyjskiej, gdzie pracował jako instruktor snowboardu („jak tylko ludzie poznali moje nazwisko, zaraz chcieli zemną rozmawiać oproblemach Kanady, poważnych kwestiach, aja tylko uczyłem jeździć nadesce!”, wspominał ześmiechem), wykidajło wbarze, aktor, wychowawca naletnich obozach, wkońcu nauczyciel wprywatnej szkole.

„Ludzie mówili mi: Justin, mogłeś robić wszystko. Dlaczego zostałeś nauczycielem? Odpowiadałem, żeto oczywiste: nie ma nic lepszego oduczenia” – deklarował. Dodając, żebyło to dobre przygotowanie dopolityki. „Jak każdy, kto kiedykolwiek stanął przed klasą pełną nastolatków, wiem, żenie możesz udawać. Musisz być autentyczny, jeśli chcesz mieć unich jakikolwiek szacunek”.

*

Zbitka „autentyczny polityk” to oksymoron: jak człowiek, który, byzdobyć władzę, musi przypodobać się maksymalnie dużej liczbie wyborców – wiedzieć, co, kiedy, jak ikomu powiedzieć – może aspirować doautentyczności? Zdrugiej jednak strony niektórym zdecydowanie lepiej idzie bratanie się zludem, całowanie niemowląt ijedzenie zesmakiem tłustych, niezdrowych ibrudzących koszulę lokalnych przysmaków wtypowym przydrożnym barze. Bill Clinton takim autentyzmem mógł obdzielić zetrzech polityków, Hillary Clinton cierpiała najego deficyt; wprzypadku polityka zawsze jednak pozostają wątpliwości, cojest prawdziwym odruchem serca, acorobione jest pod publiczkę.

To właśnie pytanie – autentyk czy zagrywka – pojawiło się już podczas pierwszego znaczącego publicznego wystąpienia Justina, napogrzebie ojca. Dwudziestoośmioletni wtedy Trudeau wygłosił bardzo osobistą mowę, wktórej wspominał byłego premiera. Opowiedział, jak mając sześć lat pojechał zojcem woficjalną podróż zakoło podbiegunowe. Trochę się nudził, booprócz niego nie było innych dzieci, atata był, jak zwykle, bardzo zajęty pracą. „Pamiętam zimne, wietrzne arktyczne popołudnie. Wsadzono mnie dodżipa izabrano naspecjalną tajną misję. Uznałem, żewreszcie mi zdradzą, dlaczego wogóle mamy tę arktyczną bazę. Miałem rację. Dojechaliśmy doczerwonego budynku. Zatrzymaliśmy się. Wysiadłem zdżipa iruszyłem dodrzwi, ale powiedziano mi: nie, idź dookna. Więc wdrapałem się nazaspę, przetarłem rękawem oszronioną szybę igdy tylko oczy przyzwyczaiły mi się dopółmroku, zauważyłem postać pochyloną nad jednym zestołów. Miała nasobie czerwoną kurtkę zbiałą futrzaną podszewką. Iwtedy zrozumiałem, jak potężny icudowny był mój ojciec”.

Żałobnicy roześmiali się, ito bynajmniej nie zgrzeczności. Justin Trudeau przemawiał perfekcyjnie, zwprawą aktora – żadnego mamrotania, czytania zkartki, tremy związanej ztym, żeogląda go cały kraj – każde zdanie wypowiadał zodpowiednią intonacją, płynnie przechodząc odautoironii, przez wzruszenie, dopatosu. „Kochał nas zpasją ioddaniem, które kierowały jego życiem. Nauczył nas wierzyć wsiebie. Bronić swoich wartości. Wiedzieliśmy, żejesteśmy najszczęśliwszymi dzieciakami naświecie iżenie zrobiliśmy właściwie nic, żeby nato zasłużyć”. I„zachęcał nas, byśmy sprawdzali własne granice. Kwestionowali wszystko iwszystkich – ale też uczył, żesą pewne podstawowe zasady, którym nie można się nigdy sprzeniewierzyć”. Zakończył słowami: Je t’aime, papa, kocham cię, tato, podszedł dotrumny, oparł naniej czoło izapłakał. Dla części widzów był to poruszający dowód uczucia, dla innych – ekshibicjonistyczny sentymentalizm pod publiczkę. Większość jednak uwierzyła wjego autentyczność.

To wtedy poraz pierwszy pojawiły się głosy o„dynastii Trudeau”.

*

Jeśli Justin jest jak Pierre Trudeau 2.0 – wyższy, przystojniejszy, bardziej dostępny izdecydowanie mniej arogancki – to jego żona, Sophie, ma wsobie coś zteściowej, Maggie. Również wwersji light. Zamiast palić marihuanę iimprezować zeStonesami ćwiczy jogę, akatolicyzm płynnie łączy ztzw. duchowością New Age.Wwywiadach jest krępująco otwarta ipotrafi się rozpłakać, ajednocześnie nigdy nie powie nic naprawdę kontrowersyjnego. Ma zasobą terapię, oczym publicznie mówi, ale zmagała się znastoletnią bulimią, nie chorobą dwubiegunową. Wramach ekscesów Sophie zawstydza Kanadę publicznym wykonaniem własnej piosenki, anie, jak teściowa, demonstracją braku bielizny. No ipodobnie jak mąż potrafi bez mrugnięcia okiem wypowiadać najbardziej ckliwe kawałki wrodzaju „nie boję się używać słowa »miłość«” albo „moja mama ma duszę anioła”, iwyglądać przy tym tak, jakby mówiła absolutnie szczerze.

Kanadyjskie media porównują ją doJennifer Aniston (bo ładna, ale nie onieśmielająca), Oprah (bo uwielbia się dzielić uczuciami iprzemyśleniami, abanały wypowiada tonem prawdy objawionej) iCéline Dion (bo sentymentalna iserce ma nadłoni). „Integralna część marki Trudeau – piszą – zjej przytulającymi pandy, sentymentalnymi obrazkami ipłynącymi zserca wypowiedziami odobroci kanadyjskiej humanitarnej duszy”.

Sophie Grégoire Trudeau, rocznik 1975, wychowała się wzamożnej frankofońskiej rodzinie wMontrealu. ZJustinem znali się jeszcze jako dzieci – Sophie chodziła doszkoły zMichelem, jego najmłodszym bratem – ale wtedy namłodszą ocztery lata dziewczynkę nie zwracał uwagi. Grégoire studiowała handel ikomunikację, apostudiach zaczęła pracę wtelewizji. Kariery wielkiej nie zrobiła – pracowała głównie wQuebecu – ale dorobiła się statusu pomniejszej lokalnej celebrytki.

Spotkali się przypadkiem w2003 roku naimprezie dobroczynnej. Podobno zaiskrzyło odrazu, ale Justin początkowo nie chciał się umówić zSophie, bojak (wielokrotnie iznajdrobniejszymi szczegółami) opowiadał dziennikarzom, odrazu wiedział, żeto będzie ostatnia randka wjego życiu. Jak wkońcu poszli natę randkę – afgańska restauracja ikaraoke – to pospędzeniu kilku godzin razem zadeklarował: „Mam trzydzieści jeden lat ijuż myślałem, żesię nigdy nie pojawisz. Czekałem naciebie całe dotychczasowe życie”. Idodał, żeresztę swoich dni spędzą razem, poktórej to deklaracji oboje – „bojesteśmy tak wrażliwymi duszami” – się rozpłakali.

Justin oświadczył się wdzień urodzin ojca, wapartamencie hotelowym, zszampanem, ostrygami, światłem świec ipłatkami róż wpakiecie. – Nazywam go moim księciem, botraktuje mnie jak księżniczkę – zadeklarowała wjednym zwywiadów Sophie; rozmawiająca znią dziennikarka odnotowała, żewgłosie pani Trudeau nie było cienia ironii. To częsta obserwacja reporterów piszących opremierowej. Zazwyczaj zawstydzeni przyznają jednak, żejest wtym braku filtra ibezwstydnym sentymentalizmie coś rozbrajającego.

Doślubu pojechali kabrioletem Pierre’az1960 roku. Kobiecy magazyn „Chatelaine” opisał wesele znajdrobniejszymi szczegółami, od„eleganckich deserów” zamiast tortu iorganicznych herbat wmenu, przez skromną listę gości („nie chcieliśmy zapraszać premierów iinnych dygnitarzy”), poprzymiotnik, jakim matka pana młodego opisała suknię ślubną synowej: „eteryczna”. Love story jak zbajki. Zabrakło tylko: „apotem żyli długo iszczęśliwie”, ale to tylko dlatego, żetak bajki się kończą, aserial pod tytułem „rodzinne szczęście” dopiero się zaczynał.

Wkolejnych latach rodzina Trudeau powiększyła się otrójkę dzieci: Xaviera, Ellę-Grace iHadriena. Podobnie jak ich ojciec odnajmłodszych lat są publiczną własnością. Ich zdjęcia – rodzina Trudeau zmieczami świetlnymi, przebrana naHalloween, wbasenie, przytulona nakanapie – regularnie pojawiają się wmediach. Państwo Trudeau często też przypominają rodakom, jak bardzo się kochają. Ich specjalnością są foty, naktórych patrzą sobie głęboko, zuczuciem, woczy, najlepiej jednocześnie trzymając się zaręce. Najsłynniejsza pojawiła się wamerykańskim „Vogue’u” w2016 roku: on siedzi, ona stoi, opierając się nanim, obejmują się iwyglądają, jakby zapomnieli ocałym świecie, ajuż napewno ofotografie. „Nie czują się niezręcznie, pokazując intymność (prawdziwą lub udawaną), nawet jeśli innych wprawia to wzakłopotanie” – podsumował magazyn „Maclean’s”, dodając, że„feromony praktycznie wylewają się zezdjęcia”.

Nie wszystkim podoba się takie graniczące zekshibicjonizmem zatarcie granicy między prywatnym apolitycznym, między intymnością aPR. „Publiczna twarz Sophie Grégoire Trudeau to niekończąca się, spontaniczna gorliwość, co, mówiąc szczerze, sprawia, żeczuję się bardzo niezręcznie – częściowo dlatego, żeciężko oddzielić jej specyficzną markę nieokiełznanego entuzjazmu odzwykłej naiwności, ale przede wszystkim dlatego, żemimo zapewnień, że»ona taka właśnie jest!«, nie kupuję tego”, napisała publicystka magazynu „Chatelaine” Christina Vardanis.

Sophie się nie przejmuje. „Czy zmienię to, kim jestem, wodpowiedzi nato, czego ludzie ode mnie chcą? Nie”.

*

Choć mowa napogrzebie ojca rozpoczęła narodowe dywagacje, czy Trudeau junior pójdzie wślady Pierre’a, Justinowi nie śpieszyło się dopolityki. Czekał nawłaściwy moment. Liberałowie, najstarsza kanadyjska partia, która sprawowała władzę przez znakomitą większość XX wieku idługo uważana była zakanadyjską „naturalną partię rządzącą”, wnowym stuleciu radzili sobie kiepsko. Jeszcze w2000 roku mieli rządzącą większość stu siedemdziesięciu dwóch głosów, jedenaście lat później stopniała ona domarnych trzydziestu czterech miejsc wparlamencie i– poraz pierwszy whistorii – statusu partii trzeciej (porządzących konserwatystach ilewicowej Nowej Partii Demokratycznej). Zperspektywy partyjnej – klęska. Ale dla Trudeau była to szansa: mógł zostać wybawcą, który wyrwie partię swojego ojca zdołka, zamiast gościem, który pomaga ją tam zapędzić.

W2008 roku Justin Trudeau wystartował wwyborach parlamentarnych, oczywiście wbarwach liberałów. Partia przydzieliła mu montrealski okręg Papineau, zamieszkany głównie przez imigrantów zAfryki iHaiti oraz klasę robotniczą. Mało kto dawał bogatemu chłopakowi większe szanse, ale Justin chodził oddrzwi dodrzwi, ściskał dłonie, całował niemowlęta, przekonywał – iwygrał. Poradził sobie dużo lepiej niż własna partia.

Wparlamencie Trudeau specjalnie się nie wyróżniał – zazwyczaj grzał tylne ławy, ajak już udało mu się skupić nasobie uwagę,to zpowodu nazwania ministra środowiska piece of shit podczas gorącej debaty powycofaniu się Kanady zprotokołu zKioto. Dlatego liberałowie długo traktowali go raczej jako ładnego chłopca znazwiskiem niż materiał nalidera.

Przełomem wpolitycznej karierze Trudeau był mecz bokserski, który stoczył zkonserwatywnym senatorem Patrickiem Brazeau 31 marca 2012 roku. Przyznał potem, żegdyby nie ten pojedynek, nie zostałby premierem.

Nie on jeden jest tego zdania. „Toronto Star” napisał, żewłaśnie wtedy zakończyły się rządy konserwatywnego premiera Stephena Harpera (choć Kanadyjczycy musieli poczekać jeszcze trzy ipół roku) iżebył to „kluczowy, symboliczny moment wpolitycznej historii Kanady”. Portal „Vice” – żekiedy powstanie ostateczna biografia Justina, „cały rozdział poświęcony zostanie najważniejszemu wydarzeniu wjego politycznej karierze: chwili, gdy spuścił łomot senatorowi”.

Oficjalnie cel bokserskiego pojedynku był charytatywny: dochód (230 tysięcy dolarów) przeznaczony został nafundację walczącą zrakiem. Ale obaj przeciwnicy nie ukrywali, żemecz będzie tyleż ideologiczny, coosobisty. – Nie miałbym nic przeciwko temu, żeby Justina zabolało. Celem jest zwycięstwo, zakażdą cenę – stwierdził konserwatywny senator. Politycy umówili się też, żeprzegrany obetnie włosy – Brazeau miał kitkę sięgającą doramion, Trudeau loki poniżej uszu – itydzień będzie chodził whokejowej bluzie zlogo partii przeciwnika.

Brazeau, ksywa „Kastet”, wychowany wrezerwacie posiadacz czarnego pasa wkarate, licznych tatuaży izedwa razy większych bicepsów, wydawał się pewnym zwycięzcą. Trudeau, wyższy oprawie osiem centymetrów, ale dużo szczuplejszy, wyglądał przy nim jak chuchro. Bukmacherzy oferowali trzy dolary zajednego postawionego naliberała. – Nie znajdziesz nikogo, kto bywtedy nie uważał, żeto fatalny pomysł. Justin pozwolił wszystkim nie docenić swoich możliwości – powiedział magazynowi „The Rolling Stone” przyjaciel idoradca premiera Marc Miller.

Mecz transmitował kanał Sun News Network – jak podsumował Vox, „kanadyjska wersja Fox News, gdyby Fox News kompletnie się spłukała inadawała zpiwnicy twojego rozwiedzionego taty” – akomentowali jego prawicowi publicyści Ezra Levant iBrian Lilley. Zwłaszcza Levant, który założył później The Rebel (kanadyjską wersję altprawicowego, rasistowskiego imizoginicznego portalu Breitbait), nie ukrywał, żeTrudeau nie znosi iżyczy mu jak najgorzej.

Gdy naarenę wchodził ubrany naniebiesko Brazeau, Levant się rozpływał. – To twardy gość, stoczył więcej bójek przez miesiąc niż Trudeau przez całe życie. Patrzcie najego tatuaże, patrzcie nate bary – reklamował. Jego przeciwnika zaś przywitał tak: – Oczywiście wczerwieni liberałów. Nazywam go lśniącym kucykiem. Zobacz, wygląda, jakby był wjakimś zen-joga transie – drwił. Gdy Lilley zauważył, żenawidowni jest żona imatka Justina, obie zróżowymi rękawicami bokserskimi wrękach, Levant stwierdził, żeTrudeau też chciał takie założyć, ale mu nie pozwolono.

Wpierwszej rundzie „lśniący kucyk” dostał lanie, ito takie, żezachwyceni komentatorzy przewidywali, żeciągu dalszego nie będzie. Ale wdrugiej Trudeau wykorzystał fakt, żema dłuższe ręce, izadawał celne ciosy wgłowę itors przeciwnika, który, coraz bardziej zmęczony, mógł się tylko bronić, aito niemrawo. – Kto bypomyślał, że„kucyk” potrafi się bić – niechętnie przyznał Levant. Wtrzeciej Brazeau poszła krew znosa, ale zanim słaniający się nanogach senator upadł nadeski, sędzia, grubo przed czasem, odgwizdał koniec walki. Iuniósł dogóry rękę Trudeau.

Dozwycięzcy podszedł zmikrofonem Levant. – Justin, wygrałeś, nie jesteś kucykiem, jesteś ogierem – powiedział. – Ztwoich ust, Ezra, wiele to dla mnie znaczy. Musi cię to wśrodku zżerać, co? – zapytał zezłośliwym uśmiechem Trudeau. Przyznał, żejego przeciwnik uderzał mocno iżeparę razy zobaczył gwiazdy. – Ale ja potrafię przyjąć mocny cios. Dziś jednak wszyscy są zwycięzcami – rzucił łaskawie, błysnął białymi zębami ienergicznie pocałował żonę.

Brazeau nie wyglądał nazwycięzcę. Wyglądał jak ktoś, kto ma problem zprzełknięciem sporej żaby.

Trudeau powiedział potem, żenie chciał niczego sobie udowodnić, „może poza tym, żejest dobry wrealizacji własnych planów”. – Chciałem pokazać ludziom, żenie powinni mnie lekceważyć, amają dotego tendencję – dodał.

*

Rok później Justin stanął dowalki oprzywództwo wPartii Liberalnej Kanady. – Oczywiście, wartości ojca ijego wizja naszego kraju ukształtowały moje wartości iideały. Ale to nie duch mojego ojca startuje wtym wyścigu, tylko ja – deklarował. Wybory wygrał, pokonawszy podrodze – wszystko wrodzinie – m.in. matkę swojej przyrodniej siostry.

Wramach wewnętrznej reformy wprowadził wymóg popierania prawa doaborcji imałżeństw homoseksualnych. – Wszystko sprowadza się docytatu zOlivera Wendella Holmesa otym, żetwoje prawo domachania ręką kończy się nanosie drugiej osoby. Jeśli ważymy prawo kobiety dodecydowania otym, cochce zrobić zwłasnym ciałem, zprawem prawodawcy donakładania ograniczeń nakobiety, sprawa jest prosta: jeśli reprezentujesz Partię Liberalną, musisz bronić praw kobiet. Nie oznacza to, żeprywatnie nie możesz być przeciwnikiem aborcji, ale nie możesz ztego powodu głosować nad ich ograniczaniem – stwierdził.

Jednocześnie Trudeau ostro się sprzeciwiał zakazowi noszenia – wdomyśle muzułmańskich – nakryć głowy. Iwywołał mały skandal przy okazji debaty owydanym przez konserwatystów podręczniku dla imigrantów. Zawierał on zdanie: „Otwartość iszczodrość Kanady nie obejmuje barbarzyńskich praktyk kulturowych, które tolerują przemoc domową, »zabójstwa honorowe«, okaleczanie narządów płciowych, przymusowe małżeństwo lub inne formy przemocy związanej zpłcią”. Posłowi Trudeau nie spodobało się słowo „barbarzyński”, gdyż „rządowe publikacje powinny celować wodpowiedzialną neutralność”. Gdy okazało się, żezdaniem większości followersów Justina naTwitterze zabicie córki za„niemoralne prowadzenie się” oraz wycinanie małym dziewczynkom łechtaczek owszem, jest przejawem barbarzyństwa, przeprosił zaswoją wypowiedź. Kilkakrotnie. „OK, ostatnie słowo: każda przemoc przeciw kobietom jest barbarzyństwem. Jeśli moje zastrzeżenia dojęzyka sprawiły, żektoś pomyślał inaczej, chętnie przeproszę”, podsumował.

Justin Trudeau przejmował władzę, kiedy partia ojca znajdowała się wgłębokim dołku: miała tylko trzydziestu czterech – natrzystu trzydziestu ośmiu – posłów, rekordowo niski wynik iwperspektywie wybory zadwa lata. Nowy lider skorzystał zdoświadczenia Baracka Obamy (oraz menedżerów jego kampanii) iwalczył ogłosy młodych imniejszości etnicznych, atakże zpotencjału mediów społecznościowych. Rządzący konserwatyści początkowo go ignorowali – wsondażach liberałowie zaczynali ztrzeciego miejsca – anastępnie wserii spotów wyborczych „Poprostu niegotowy” wypominali mu mikre doświadczenie iżerowanie nanazwisku. Podobnie jak naringu Trudeau brał ciosy naklatę, nie prowadził kampanii negatywnej, młotkował hasła „nadziei iciężkiej pracy” oraz „prawdziwej zmiany” – ipatrzył, jak mu słupki rosną.

Ale to nie charyzma iknow-how lidera liberałów przesądziły owyniku wyborów. Decydującym czynnikiem było to, żeKanadyjczycy mieli już serdecznie dość dziesięcioletnich rządów Stephena Harpera. Lewica zarzucała mu, żeciął korporacyjne podatki równie chętnie jak wydatki nasłużbę zdrowia iedukację, żeunikał mediów, agdy miał wybierać między interesami koncernów petrochemicznych aśrodowiskiem, zawsze stawiał nanafciarzy. Biograf Harpera Michael Harris stwierdził wręcz, że„jest wnim coś stalinowskiego” iże„ten facet nienawidzi demokracji”. Ale nawet jego zwolennicy – ba, nawet on sam – przyznawali, żema problem zrelacjami międzyludzkimi. Napogrzebie jednego zkolegów stwierdził, żebył on lubiany nawet przez własnych wrogów, ajest to umiejętność, której on, Harper, zawsze zazdrościł. – Nawet moi przyjaciele mnie nie lubią – przyznał.

Nikt nie zaprotestował.

18 października 2015 roku prawie 7 milionów Kanadyjczyków (wpoprzednich – 2,8 miliona) zagłosowało naliberałów, codało im stu osiemdziesięciu czterech posłów iwiększość dosamodzielnego rządzenia. Gdy Trudeau dziękował wyborcom zaoddane naniego głosy iobiecywał im „słoneczne ścieżki”, Sophie stała ujego boku, wpatrzona wmęża zzachwytem ostatnio użony polityka widzianym natwarzy Nancy Reagan. Agdy pokazał swój nowy rząd, „New York Times” napisał: „Camelot przychodzi doKanady”.



[...]
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